
Do grafiki

Łeb na makulaturze
Łeb na szczycie

Get 1987

Marzyciel. Spekulant. Protagonista.
Oglądając obrazki kątem okazałości w zaułek uwagi, 
pamięci chwytamy
słowa. Komentarz. Tautologia.
Gwoli eksperymentu po prawej stronie umieściłem
wyciąg słowny. 

To właściwie poezja,
w której objawia się bogactwo
rzeczywistości materialnej aż duchowej. Tak.

............................................................................................

Bez obrazków jest tu jakby więcej
tajemnicy. Z obrazkiem nieledwie żarcik.
Teraz zmrużmy oczy: znikają rysunki liter.
Trwają sylwety znaków. Pieczęcie, okoliczności.
To
wędrówka szablonu w chaosie życzeń. Wzór
atakowany przez odkształcenie. Kanon.
Unurzany w ciemnych sprawkach, przypadkowych
ingerencjach. W kaprysie, marzeniu, zboczeniu,
metaforze.
Przy świadkach, z dowodami, w poszlakach.
Nieruchomość łba, niezmienność łba
nadgryzana przez mysiość i króliczość -
drobiazgowy aspekt życia. Religijne oddanie
łba miłości i perwersji istnienia.
Kto prowokatorem? Czy łeb kreuje rzeczy-
wistość, czy też ona napastuje łeb: słowo
donosi zarówno o formie, jej obecności, jak i
o braku. Ciało, czyli sylweta łba także.
Celnik Rousseau do Picassa: „Pan 
jesteś malarzem w sensie egipskim, ja zaś
jestem malarzem w sensie klasycznym”.

                                                                                  M.R.  

 ŁEB

z rurką fermentacyjną

ze stołem

z koniczyną

i spadającymi przedmiotami

z cięższą i lżejszą głową

z dzwonkiem

i igłą

ze złotym stolikiem

łeb w czapce ze szpicem

z wodogłowiem

z beretem

z pocałunkiem w ramię

z wężem

z lilią

z aktem żeńskim

z trzema kulami

łeb z anteną pokojową

łeb w deszczu

z potem

z plwociną

ze wzrokiem wbitym w ziemię

z drabiną

z piramidą

w trójkącie

z gruszkami

z kotem

z uszami

z ekierką

z cyframi od 1 do 2 bez dwójki
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